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p r a g n ę l  byśm y n a p e łn ić  s e rc a  w s z y s tk ic h  W a r s z a ­
w ian .  ' O g ł a s z a n r  p r z e z  nas  z  j k n a jw ię k s z ą  r z e ­
te lnośc ią  r a p o r t a ,  o s tan ie  d o tkn ię tych  tą  ep idem ią,  
s ą  najoczy  w is tszy m  z m n i ' j s z a n ia  j e j  dow odem . D a ło  
nam się  je d n a k ż e  s ł y s z e ć ,  jakoby  w e d łu g  m niem ania 
w ie lu ,  r a p o r ta  te  nie b y ły  d o sy ć  dok ła d n em i.  M o ­
żem y  z a r ę c z y ć ,  że  mniemanie to, j e s t  ja k  n a j f a ł s z y -  
w s z e .  W p r a w d z i e  m oże s ię  z d a r z y ć ,  że  n a jś c i ś le j ­
s z a  a z a p r o w a d z o n a  w  tym celu kontro la ,  m ęże  z kil­
ka  osób pom inąć, a leż  ró żn ic a  ta  je s t  p r a w ie  nic nie 
z n a c z a e a ,  a p o d a w a n a  do w iadom ości p o w sz e c h n e j  
ilość, je s t  o ile ty lko  być może, j a k  n a jsk ru p u la tn ie j ­
sza .  O p ie ra ją c  s ię  za tem  na tw ie rd z en iu  nasze m ,  po ­
w ta r z a m y  r a z  j e s z c z e ,  że  dzięk i N a jw y ż s z e m u ,  ep i— 
dem ija  w o ln ie je ,  a le w ła ś n ie  tez  z  tego  s z c z ę ś l iw e ­
go p o w o d u ,  musimy z w ró c ić  u w a g ę  n a s z ą  na j e d n ę  
sz c z e g ó ln ie j s z ą  okoliczność. Od c z asu  bew .em  p o ja ­
w ien ia  s ię  tej choroby , z a w s z e  ilość d o tkn ię tych  nią 
osób, z w i ę k s z a ł a  się  w  p o cz ą tk u  k a ż d e g o  tygodn ia ,  
a z m n ie j s z a ła  p rz y  końcu tegoż .  8 w .e ż >  tego  p r z y ­
k ł a d  d a je  nam ra p o r t  w c z o ra j s z y ,  w e d ł u g  k tórego  
no dw ó ch  dniach  os ta tn iego  ty g o d n ia ,  p r z e d s t a w ia ­
ją c y c h  p o c ie sz a ją ce  z m n ie j s z a n ia ,  zn o w u  liczba  do ­
c i ę t y c h  ep idem ią,  nieco s ę  z w ię k s z y ła  IV raz  po­

w ied zm y  sobie p ra v .d e ,  s k ą d ż e  to p o c h o d z i?  Oto 
z n ie za ch o w an ia  z w y k ł y c h  os trożnośc i ,  w czas ie  n ie ­
dzieli , m ianow ic ie  p rz y  w’y c ie c z k a c h  zam ie jsk ich .  
W y c h o d z ą c  z m iasta ,  p r z y  s k w a r n y m  u p a le ,  n ikt nie 
myśli o c h ło d z ie ,  j ki go c z e k a  z p o w ro tem , jeżeli 
s n ą  p r z e c h a d z k ę  a ieco  d łu ż e j  p r z e c i ą g n ą ł ;  a u ż y ­
w s z y  pr/,y;em w ięce j  ja k  z w y k le  trunku  lub p o s i łk n ,  
p r z e p o tn ia ły ,  zm ęczony ,  w r a c a j ą c  do domu w  s p ó ź ­
nionej p o rze ,  ł a t w o  b a rd z o  u lega  p r z e z ię b ie n iu , a 
n as tęp n ie  i z ły m  s .utkom z te goż .  Im w ięc e j  p r z e ­
to ep idem ija  clij 1 ć s ię  będz ie  do u p a d k u ,  tom w ię ­
cej s ta ra jm y  się  o z a b e z p ie c z e n ie  od m ej,  i dopoKi 
choć  je d n a  osoba ,  z a p a d a ć  na n ią  będz ie ,  dopóty  
s to su jm y  się  jak  najśc iś le j  do p r z e s t r ó g ,  ja k ie  nam 
n ieus tann ie  w s z y s c y  pow ta rz a ją .

S icd m r.as ta  l is ta  s k ł a d e k  na z a k ł a d  n au k o w y  g o ­
sp o d a rsk i ,  po dz ień  1 4  sie  puia 1 8 5 2  r. z e b r a n y c h .  
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K o r e s p o n d e n c ja  C zasu.
Paryż 16 sierpnie.

|  Skończy! się nakoniec dzień ten ,  pełen świetnych 
wspomnień dla Francyi,  pełen zajęcia dla Paryżanów, r u -  
dów i nieskończonych kłopotów dla rządu i władzy mu­
nicypalnej stolicy. Z program u, z wielkich przygotowań 
widocznem było i e  rząd zamierzał rocznicę tę obchodzie 
z taką wspaniałością , przepychem i blaskiem, iżby wszyst­
kie święta narodow e, czy to uroczystości lipcowe, czy 
też rocznicę ogłoszenia Rzpltej, majestatycznością swoją 
zaćmiła i wspomnienie swe zostawiła na zawsze w umy­
słach Paryżanów. Gdziekolwiek wyszedłeś od tygodnia 
czy na brzegi Sekwany, czy na plac de la Concorde, czy 
eż na pola el ize jskie, widziałeś wszędzie prace ogromne,

a tłumy robotników pracujących z niesłychanym wysile­
niem, materyały sprowadzane z wielkim kosztem i zabie­
gami. Niezliczona moc ludzi wytężyła wszystkie swe sta­
rania na obchód tego dnia, cala uwaga stolicy i zjeżdża­
jących się ze wszech stron obcych, zwrócona była na 
święto narodowe i olbrzymio rozmiary jakiemi je  uczcić 
postanowiono. Zdawało się że co tylko stworzyć mogą 
miliony w połączeniu ze sz tuką,  przemysłem i wykwin- 
tnością , w połączeniu z tym potężnym impulsem, który 
wychodzi od rządu lak zcentralizowanego jak we Francyi, 
to wszystko będzie uźytem w dniu 15 sierpnia. O ile 
sława Napoleona przenosi inne chwały Francyi,  o tyle 
uroczystość jego  imieniowi poświęcona, daleko za sobą 
inne uroczystości zostawić powinna.

Niechaj czytelnik niewymaga odemnie szczegółowego, 
z wszelką precyzyą dokonanego opisu. Po dniu mozolnej 
pielgrzymki, w którym i oczy i nogi korespondenta roz­
rywane były na wszystkie strony, po całodziennem prze­
ciskaniu się na przebój przez tłutny, których ani słota ani 
kurzawa rozproszyć niemogły, zasiadłszy do pisania nie 
mam innej pomocy, nad moję pamięć zmęczoną nieskoń­
czoną ilością szczegółów, a kiedy dzienniki francuzkie 
gotują zapewne szerokie opisy, ja  z moim pośpieszać mu­
szę abym je  wyprzedził. Gdzie więc byłem i co widzia­
łem to opowiem, inne korespondeneye uzupełnią bezwąt- 
pienia co w mojej brakuje.

Salwy arlyleryi z hotelu inwalidów zbudziły Paryż,  któ­
ry tego dnia wstał kilkoma godzinami wcześniej niż zwy­
kle. Gdziekolwiek rzuciłeś okiem spieszyły długie i gę ­
ste szeregi w miarę jak amatorowie tego lub owego wi­
dowiska zawczasu chcieli zająć miejsce dogodne. Cyrku- 
lacya powozów na bulwarach wstrzymana, przez boulevards  
des lta lien s  i des Capucines płynęła ulica szeroką rzeką 
widzów, wstrzymując się w iniaię zbliżania się ich do
Magdaleny. Kościół Magdal ny, a. s y U i n . i i t  choć olbrzy­
mie cacko greckiej architektury, wspaniale ustrojony. U 
szczytu facyaty pływały sznury wieńców z liści i kwia­
tów, a piękne żłobione kolumny facyaty obite adamaszko- 
wemi makatami, na których lśniły się pszczoły wyszyte 
złotem. Tylnemi drzwiami wcisnąwszy się za balustradę 
otaczającą kościół,  spojrzałem ze stopni na plac przyle­
gły. Widok był okazały.

Z dala otwierał się plac de la Concorde otoczony gw ar-  
dyą narodow ą, której dwa szpalery wyciągnięte szły przez 
ulicę Royale i plac aż do bram balustrady kościoła. Z obu 
stron szpalerów na ulicy i na placu niezmierna mnogość 
publiczności pchała sie na szpaler,  który w kilku miej­
scach w trzechkrotnej linii ustawiony, zaledwo mógł po­
wstrzymać nacisk. Gęste massy widzów coraz szersze od 
bulwarów zalegały pole, a oba c hoduiki lak były zapcha­
n e ,  że nikt ani w tył ani naprzód kroku niemogł posta­
wić. O 9ej uderzenie bębnów dało znak o zbliżaniu się 
dygnitarskich pocztów i pól*’* ow- Przybliżyło się sądo­
wnictwo w czerwonych i żoł Y‘ 1 togach, szły dalej inne 
urzędnicze korporacye w boga yeh świecących się mun­
durach. Witani pizez mistrzów ceremonii u stóp świątyni, 
wprowadzeni do niej. Tymczasem zajeżdżały karety am- 
bassadorów i ministrów; cztery pojazdy ambassady angiel­
skiej uderzały swem bogactwem i dzielnością zaprzęgów, 
podobnież pruskiej,  której Świetna t v y S j a w a  WproWadziła 
w błąd publiczność, tak iż za uderzeniem bębnów publi­
czność w mniemaniu iż prezydent p rzy jechał,  poczęła 
witać je  okrzykami. Nareszcie oddziały ułanów, gidów i 
huzarów zwiastowały karetę Prezydenta ; znowu uderzono 
w bębny, trąbom eskorty odpowiadała muzyka pod ko­
ścio łem , podniosły się gł°®n® umrzyki. Już cały sztab 
stał w przedsionku do kościoła, i razem z prezydentem 
w szedł do bazyliki.

Od frontu nie puszczano nikogo z cyw ilnych, tylne zaś 
dwa wejścia przy wielkim ołtarzu , któremi wpuszczano 
za biletami, tak były zapchane, że nieehcąc tracić czasu 
w natłoku, wolałem wyrzec się ceremonii religijnej, aby 
tern lepiej dostrzedz co się działo przed świątynią. W kwan- 
drans po przyjoździe prezydenta wyszło 50 chorążych 
z świątyni niosąc sztandary f?w ardyi narodowej z napi­
sem R. F. etc. i z srebrnemi orłamj u wjerzchu. Połą­
czyli się z szeregami. O lO'/a s“Ończyła się uroczystość, 
znowu bębny i muzyka z a g i n a ł y ,  prezydent wyszedł 
z kościoła i dosiadłszy konia, 55 6lugą świtą marszałków, 
jenera łów  i adjutantów puścił się szpalerem gwardyi na­
rodowej. Uważałem że stanął przed jednym sztandarem i 
jak mi się zdaje dekorował g°-

W miarę jak  prezydent opuszczał ulicę Roysje, zwijały 
się szpalery gw ardyi,  tymczasem 50 jój batalionów o ta -
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czało plac de la  C oncorde, wzbraniając nań przystępu 
publuznosci. Aczkolwiek ozdoby placu nie były pokoń­
czone ,  memmój przeto majestatycznym był jego  widok. 
U wejścia powiewały dwie niezmiernej wielkości trójko­
lorowe flagi, na których złotemi literami wypisane było 
V ox populi, v o x  D ei i cyfry 7,500,000. Do koła kam ien­
nej balustrady, która plac otacza, szły rzędem sztandary 
trójkolorowe, a między posągami miast francuzkich stało 
do okoła przeszło dwadzieścia wielkich bassenów zarzu­
conych kwiatami. Z lego pomostu kwiatów wychodziły 
w każdym trzy Gracye trzymaięce się za ręce  i otacza­
jące drzewo palmowe. Liście jego  sztucznie naśladowa­
ne, osłaniały głowy Gracyj, w pośrodku liści wielki szklau- 
uy kielich kończył tę gustowną ozdobę. Między je d n ą  a 
drugą taką fontanną wznosiły się na balustradzie g p so -  
we trójnogi wyzłaeane i uwieńczone u góry kwiatami. 
W pośrodku placu piękny obelisk Luxorski otoczony czte­
rema wielkiemi palmami, których rozłożyste liście okrą­
żały t go  mieszkańca Egiptu, spoglądającego poważnie 
na szeroki plac i jego wspaniałe ozdoby. Pałac ininiste- 
ryum marynarki osłoniony był niemal cały karmazynowe- 
mi aksamitnemi i złocistemi kotary, w pośrodku których 
ustawiona trybuna przepychem, oznakami i napisami przy­
pominała majestyczność cesarską. Przeciwległy mu ho­
tel równie świetnie i bogato przybrany.

Prezydent przebiegłszy jedną linią gw ardy i , udał się 
z placu na pola Elizejskie. Tu aż do luku tryumfalnego 
szły rzędem sztandary z cyframi L. N ., fontanny z t rze­
ma gracyami, na 7 metrów wysokie, a w połowie Cham ps 
E lysees, wznosiła się na wysokim piedestale ogromna statua 
konna Napoleona, wykonana z bronzu przez p. N ieuw e- 
kerke. — Dalej aż do końca pól przy barriere de 1’E toilc  
też same co w pierwszej połowie ozdoby. —  W  środku 
pól, gdzie przecinają się rzędy drzew i obszerna ku S e­
kwanie rozciąga się równina, wystawione po bokach dwa 
teatra ludowe i maszty wysokie, na które wspinRĆ się 
silnym amatorom doradzały hojno wyznaczone nagrody. 
Mnostwo namiotów prywatnych, przenośnych sklepów, kra­
mów z ciastami i z chłodnikami, dodawały rozmaitości 
temu wspaniałemu obrazowi, jaki w każdej chwili p rzed­
stawiają pola Elizejskie.

Ale jeźli ku uświetnieniu dnia tego zrobiono wszystko 
co było w mocy ludzkiej, jeźli architektura ,  rzeźbiarstwo 
hydraulika, malarstwo, pyrotechnika połączone z okaza­
łością rewii, odgłosem ork iestr ,  blaskiem uniformów, po­
dały sobie ręce dla uświetnienia tego festenu —  brako­
wało mu jednak najpiękniejszej krasy, ducha każdej za­
bawy, to jest dnia pogodnego. Od rana ciężkie chmury za­
legły nad P aryżem , deszcz pokrapywał cz ę s to , a od lOtej 
począł dąć wiatr gwałtowny i wszystkę kurzawę z pól 
elizejskich sypał publiczności w oczy. Popruszyły się ko­
stiumy, skwaśniał humor Paryżanów, nikt choćby też naj­
większym przejęty enluzyazmem, niecheiał ust otwoizyć, 
bo tumany pyłu zasypywały powietrze. Kiedy prezydent 
objeżdżał linią gwardyi wyciągniętej aż do A rc de T r io m -  
phe. i uchylając co chwila kapelusz, witał świeżo wy­
stawione szeregi, lunął deszcz nawałny, który połączony 
z wichrem zepsuł do reszty uroczystość rewii. Mimo to 
publiczność nierozchodziła s ię ,  prezydent powrócił na plac 
de la Concorde i stanął pod obeliskiem Luxorskim. Deszcz 
ustał na chwilę, gwardya narodowa rozpoczęła defiladę, 
a że powietrze było nieco spokojniejsze, więc i jej du­
cha przybyło. W  miarę jak bataliony przesuwały się 
przed prezydentem, głośne wiwaty rywalizowały z od ­
głosem trąb ,  bębnów i muzyki. O ile w tym powszechnym 
gwarze mógłem odróżnić g łosy :  były to okrzyki: Niech  
iy je  Napoleon.

Około godziny 2giej skończyła się defilada, ostatnie 
bataliony gwardyi narodowej ruszyły do miasta, prezy­
dent otoczony liczną świtą i w towarzystwie kilku k °n“ 
nycli oddziałów, pojechał do Elizeuin. Plac de la Con­
corde zwolna opróżniać się począł ,  tymczasem przez o -  
gród Tuilerski i przez mosty odległe spieszono na pobrze-  
ża Sekwany między mostem Jena i Inwa i w o^ąd 
wszystkich ściagał przedmiot największej cie awo ci Pa- 
ryżanów, to jest zapowiedziana bitwa morska na Sekw a­
nie. Z tych tłumów, które wszystkiemi drogami waliły 
s i ę , wnioskować było można z jakiem zajęciem b ieg ł  len 
lud chciwy zabawy, ale i przesycony zabawą. J uź 0 2o-jej 
oba wybrzeża tak były zapchane publicznością wszelkiego 
wieku, stanu i p łc i,  że doprawdy zachodziłem w głowę 
odkąd tu owa massa widzów zebrała s ię ,  kiedy na dwie 
godziny przed rozpoczęciem w idow iska, j u i  odległe miej­
sca tak były niedostępne. Na prawym  brzegu Sekwany
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ciągnęła się długa galerya ła w e k ,  w pośród klórych przy­
gotowano trybunę wybitą aksamitem i ozdobioną sztanda­
rami dla prezydenta; z jednej i drugiej stroi y rzeki usta­
wiono baterye arm at,  dalej oddział inżynierów. Po Se­
kwanie uwijało się kilkadziesiąt łodzi napełnionych majt­
kam i,  którzy choć wkrętce zaciekły bój stoczyć mieli, 
w najlepszej komitywie wspólne czynili przygotowania. 
Na większych łodziach płynęła piechota. W  środku stały 
dwa ogromne parowce A rea s  i C alis lo , a przeciw nim 
gotowała się do walki fregata Ville -  de -  P a r is , mieniąca 
się od różnokolorowych sztandarów swobodnie rozwijają­
cych się w powietrzu. Majtkowie wyścigali się na łodziach 
kierowanych wiosłami i żaglami, ubiegając się o nagrodę 
zwycięzcy. Publiczność żywy w tych wyścigach biorąc 
udział, okrzykami, giestami dodawała s ił  upadającym od 
zmęczenia wioślarzom i zwycięzców głośnemi obsypywała 
oklaski. Nakoniec o 4tej przyjechał prezydent,  dwie 
baterye nadbrzeżne dały ognia popierając działania f re -  
galy. Natychmiast piechota okrętowa wskoczyła na pa­
rowiec otoczony szalupami, który rozpoczął atak. Fregata 
odpowiada ła  energicznie. Z jednej i drugiej strony szedł 
nieustanny ogień karabinowy, głuszony strzałami działo- 
wemi. Ale widno, iż parowiec osłabiony był walką, 
huk zwolna usta je ,  podsuwa się fregata, dwieście ludzi 
przedziera się z niej na statek parowy, który wzięty 
w niewolę. W tej samej chwili zbliża się drugi parowiec, 
bój odżywia się na now o, obie baterye nadbrzeżne zieją 
ogień nieprzerwany. Ujęci z pierwszego statku żołnie­
rze  porywają się do broni,  walka wszczyna się powsze­
chna, huk działowych i karabinowych s trzałów wzmaga 
się, gęste chmury dymu unoszą się nad Sekwaną, Nareszcie 
wszystkie statki przypływają do b rzegu ,  Irzy orkiestry 
zagrzmiały na r a z , ostatnia salwa arlyleryi zahukła ,  tysiąc 
ludzi wysiada na l ą d , fregata i dwa parowce jaśnieją bla­
skiem różnokolorowej illuminacyi.

Była już godzina 6 ta ,  kiedy ta głośna potyczka skoń­
czyła się. Publiczność jakby tego dnia nieczuła potrzeby 
spoczynku oni posiłku, śpieszy czemprędzej na plac de la 
C oncorde, gdzie świetna illuminacya i wielki fajerwerk 
miały stanowić główną tej uroczystości zabawę. Już gma­
chy publiczne oświecać poczęto, w Tuilerach wielki wo­
dotrysk spadał z szumem w pośród transparentów, a d łu ­
gi ogon jego  kropli od wiatru kolisto zaokrąglony, odbi­
j a ł  się od niezliczonych lamp w różne figury do koła za­
wieszonych. Lecz nierównie wspanialszy czekał nas w i­
dok na placu de !a Concorde. Tu już od 3ej z południa 
cała balustrada kamienna, otaczająca jeden z największych 
w Europie placów, ściśle była z a ję ta ; koło pierwszego 
siedzącego szeregu uformował się wnet d rug i,  trzeci i 
tak da le j , stojąc lub siedząc na stopniach prowadzących 
na plac. Ale obaw iano  s i ę ,  iż p rzygo tow an ia  z lakierni
trudy podjęte, spełzną r.a niczem. Ogromny wicher ga ­
s i ł  milionowe lampy i płomienie gazu; zapalały się globy 
papierowe, z których różnobarwne światła miały po ły­
skać ,  musiano jedne  zaniechać, drugie dopiero co oświe­
cone zaświecać na nowo. Do okoła Luxoru i dwóch 
wielkich fontan, szły słupy żelazne z literą N i koroną, 
z których dobywał się gaz. Ale światło jego  z dmuchi- 
wane od wiatru, migało się nieustannie. Na stu z górą 
sztandarach otaczających plac, wzniesiono sztandary ogni­
ste, z trójkolorowych lamp złożone. Ale i te podmuchu 
wiatru wytrzymać niemogły, pogasły niemal wszystkie, i 
zaledwo tu i owdzie płonąca lampa świadczyła o pier­
wiastkowym planie. Wszystkie sztandary połączone były 
łukami lamp, które na kilkadziesiąt stóp od z.emi miały 
utrzymywać najwyższy łańcuch ognisty, nie lepiej się i 
temu powiodło , zapalone niektóre pogasły przestano
reszty zapalać.

Obelisk luxorsk i i cztery wielkie palmy, obwinięte by­
ły  sznurem lamp różnobarwnych. Nie bez trudu zapalono 
j e ,  jaśnia ły  na chwilę i pogasły, tylko dwa transparentu 
w środku obelisku uchronione od wiatru, prześlicznie go ­
rzały. Ale mimo tych przeciwności,  to co jeszcze pozo­
s ta ło ,  wystarczało do nadania placowi majestatycznego 
effektu. Jak wspomnieliśmy, zbudowano do okoła kilka­
naście wielkich fontan , pod bassenami zawieszono globy 
ogniste szklanne, i takież rzędy globów poprowadzono od 
fontan do trójnogów około tej wielkiej przestrzeni. Na 
trójnogach rozpalone kagańce,  rzucały  ogromne światło. 
Dwie wielkie bronzowe w pośrodku placu fontanny, któ­
re  znane są niejednemu z moich czytelników, uwieńczo­
ne były u szczytu i w kilku rzędach kolistych we środ­
ku sznurami globów ze szkła matowego, a te płonąc ł a -  
godnem św iat łem , dawały obraz najpyszniejszego rzędu 
p e r e ł ,  jakie c z ło w iek  może wymyślić. Wszystka publi­
czność zebrana na placu, a było jej najmniej pół milio­
n a ,  widziała się Otoczoną, zasypaną płonącemi perłami. 
Cóż dopiero, kiedy z tych fontann wytrysły wody i oto­
czyły te sznurki gwiazd, płaszczem przejrzystym lśnią­
cych się w powietrzu k rop li , cóż dopiero kiedy światła 
w ewnętrzne ukry te ,  puszczone przez kolorowe szkła na 
strumienie , nadawały kolistym warkoczom wody kolory 
p rz e ró ż n e : żółty, zielony, czerwony ifP- ? Był °braz 
zarównie piękny jak nowy, a temu kto patrzał z daleka 
i niewidział,  że gleby jaśniejące zawieszone są pod ta­
lerzem bassenów i uchronione od wody, to sztuczne po­
łączenie wody i ognia zdawało się niepodobnem do w y-  
tłómaczenia. Oba pałace przystające do placu, gorzały 
ogniem niezliczonych lamp, pod balkonem na którym sta­
ła  trybuna prezydenta, wisiały ogniste kosze ,  gwiazdy, 
a  oprócz tego trzy sznury płomieni rzucały  blask od bal­

konu aż do dachu. Ulica Roycilc zdawała się być jednym 
rzędem świaUa, który kończył się na kościele św. Ma­
gdaleny. Tam na stopniach świątyni, rozłożony jakoby dy­
wan promieniejących kolorów, a dwa wielkie słupy z or­
łami , zasiane ogniem, gwiazdy i wieńce płomienne w po­
wietrzu uzupełniały ten widok czarowny.

Nakoniec o 9ej z nad pałacu, w którym zasiadł p re­
zydent wybiegła rac a ,  a padłszy aż pod pałac Ciała pra­
wodawczego, dała znak rozpoczęcia ogni sztucznych. l u  
z mierzano zbudować gdrę św. Bernarda, zbudować mó­
w ię,  bo skały, stosy śniegu i lodu , i forteca stojąca 
wśród gór, nikomu niedozwalały się domyślać, ze ta o -  
brzymia g ó ra ,  caTy przeciwny brzeg  Sekwany wzdłuż 
placu de la Concorde zabierająca, była niczem innem, 
jak  dekoracyą na płótnie. Fajerwerki zaczęły się od 
wspaniałego bukietu pękających różnokolorowych rac i 
świec. W krótce z a j a ś n ia ł a  świątynia, ogromne N z koro­
n ą ,  na niem o rze ł  ce sa rsk i , filary, .słupy, drzewa palmo- 
we błyszczały nicporównanem płomieniem zielonym, ź o ł -  
tym, n iebieskim , czerwonym, białym. Świątynia buchnęła 
w górę gradem kul ognistych, od nich zajęta forteca 
przedstawiła walkę Francuzów z Austryakaini. Kilkakro­
tnie na koniec mignął w płomieniach Napoleon, otoczony 
aureolą tysiąca różnobarwnych promieni, które jedną s tro­
nę nieba zakryły. Na około obrazu Napoleona, zajaśniał 
znowu wodotrysk ognisty, czerwony, żółty, niebieski. W y­
leciał w powietrze balon, siejąc stosy światła i niebie­
skiego ognia; d ługo za nim sypały się promienne war­
kocze ,  coraz słabsze, coraz mniejsze. Jeszcze raz b ły ­
snął z nową m ocą, nowe kity ognia wyrzucił lecz już 
zbyt wielka odległość niedozwoliła rozróżnić tych świa­
teł,  i balon w ciemności nocy zniknął.

Skończyły się ognie-— publiczność zabierała się do po­
chodu. Przestałem być panem moich ruchów, 500 000 
lu d z i , w jedną zlepione masę pchało się przez ciasne o -  
twory placu. A ni w bok, ani w ty ł ,  ani w miejscu stanąć 
riie można, ale raczej wszystkich trzeba było użyć sił aby 
tyle znaleść miejsca, żeby nieco odetchnąć. Od 9 3/4 do 
1 0 '/2 szliśmy tak z placu de la Concorde do połowy uli­
cy Royale zaledwo kilkaset kroków uszedłszy. Tu na je ­
dnym z pałaców przeczytałem obwieszczenie prefekta po-  
licyi, że gwałtowny wicher zerw ał dach z sali balowej na 
M arche a u x  Innocen ts, że więc bal odfożony.Zdaje mi się ,  
że każdy z równą co ja  przyjemnością musiał przeczytać 
to obwieszczenie, bo jeden dzień taki jak wczorajszy, 
w którym wszystkie siły zużyły się na chodzeniu, czeka­
niu ,  podziwianiu i tłoczeniu s ię ,  daje każdemu ochotę i 
słuszne prawo do odpoczynku. He mi czasu do skończe­
nia illuminacyi pozostało, obszedłem celniejsze miejsca, 
Pola Elizejskie  p rzed s taw ia ły  d ług i  rząd płomieni z gwiazd, 
w i e ń c ó w  i l i t e r  N. o g n i e m  g a z o w y m  b ł y s z c z ą c y c h .  Ja­
śn ia ły  fontanny, g o r z a ły  k a g a ń c e ,  tylko sznu ry  lamp od 
placu de la Concorde do A rc  de Triom phe  najmniej przez 
ćwierć mili z dwóch stron ciągnące s ię ,  nie wszystkie wy­
trzymały podmuch wiatru. Ulica R ivo li wspaniale kagań­
cami oświecona, ulica Castiglione  ozdobiona gorejącemi 
wieńcami a za nią oświecał ogromny słup ognisty — ko­
lumna Vendome. Od podstawy aż do szczytu wielka ta ko­
lumna otoczona była drutem podziurawionym, z którego 
dostawał się gaz, tak że płomień wił się gęstym splotem 
do okoła. U szczytu cztery orły  ogniste błyszczały, a nad 
nimi wielka statua Napoleona ginęła w obłokach. Na oko­
ło  placu w jaśniejszych wieńcach gorzały  nazwiska dwu­
nastu wielkich batalij Cesarza. Ulica de la P aix  również 
wspaniale oświecona. Wszakże wyszedłszy na bulwary 
jeszcze tutejsza illuminacya do nowego zmuszała podzi­
wu. Co kilkadziesiąt kroków wystawione drzewa ogniste 
z światła lampowego i gazow ego ,  a na ich gałęziach go­
rejących wisiały płonące kolorowe globy. Fffekt to był 
niezrównany, ulica jak w dzień biały oświecona.

Były i w innych miejscach wspaniałe llluminacye, kon- 
ce r ta ,  fejerwerki, lecz jednych widzieć m em oglem ; d ru ­
gie obejrzeć, już sił zabrakło.

Przegląd Polityczny.
W  sprawie handlowej niemieckiej nastąpiła kilkodnio­

wa cisza. Minister Manteuffel ud ';* s 'e do krrtla P i s k i e ­
go do Puttbus, aby się naradzić nad dalszem postępowa­
niem w obec nieprzychylnej koalicyi, a zarazem uniknąć 
na kilka dni zwołania konfere"cyi celnćj w Berlinie, na 
której odczytaną być ma odpowiedź na notę pruską. 
Dzienniki skazane tym sposobów na mi czenie, przeżuwają 
to wszystko, co już od tak dawna w tej sprawie napisa­
no lub powiedziano. Jest to jedyny przedmiot polityki 
wewnętrznej, a musi wystarczyć jeszcze na dni kilkana­
ście, dopóki zwołanie sejmów prowincyonalnych, nie zwróci 
uwagi publicznej ku pytaniom lokalnym, lub też ku ogól­
niejszej kwestyi ordynacyi gminnej. Wszakże niektóre 
dzienniki utrzymują, że nie przyjdzie już ona pod obrady 
tych sejmów. Również rozporziinj'e.nie o utworzeniu Izby 
wyższej miało już otrzymać podpis królewski i wyjdzie 
w tych dniach na widok publiczny.

Z innych krajów niemieckich nic nie masz do donie­
sienia.

Łatwo się domyślić, u r°czystość l5 g o  sierpnia 
zabsorbowała całkiem poliiyk<r w 1 aryżu. Nic wszakże 
w  dziennikach nieznaleźliśmy takiego, coby dodać wypa­
dało do opisu nam przesłanego. O balu des dam es de 
la halle  niema jeszcze s z c z e g ó ł ó w .  Minął zat(Sm 15ly 
sierpnia jak minął lo ty  maja, bez żadnego polity-,

czm>go rezultatu. Deszcz gęsty i częsty przeszkodził nie 
tylko świetności dnia tego ,  ale ochłodził także en tuzy -  
azm. Mniejszy on był niż zwykle bywa w podobnych o -  
kazyach, ależ bo nie bez przyczyny mówi p rzys łow ie : ^ jak ­
by zimną wodą go oblał", co w Paryżu nieprzenośnie ale 
materyalnie się zdarzyło. Zresztą w pryw deszczu na P a­
ryż, m jes t  rzeczą tradycyjną. W iadomo, że w czasie wiel­
kiej rewolucyi francuskiej,  przyszedł ktoś pewnego w ie­
czora do Pethiona, mera paryzkiego, uprzedzając go, że 
w nocy będzie une emeute. Petition otworzył okno, wy­
stawił rę k ę ,  i odrzekł spokojnie: „Nie będz ie—  bo deszcz 
pada."

Minister oświecenia p. Fortoul zakazał używania w szko­
łach znanej historyi francuzkiej ojca Loriquet,  z powodu,, 
że historya tegoczesna je s t  w nićj duchem stronniczym 
zeszpecona. W  książce tej niesłychanie we Francyi roz­
powszechnionej, cesarz Napoleon wystawiony jest zawsze 
jako je n e ra ł  dowodzący naczelnie wojskiem Jego Król. 
Mości Ludwika XVIII.

Dzienniki niemieckie na różne wpadają domysły z przy­
czyny pożaru w E lizeum , wyliczają straty najważniejszych 
papierów, i opisują, że książę prezydent nader boleśnie 
stratą jes t dotknięty, Tymczasem M onitor z I5go  o przy­
czynie pożaru i o stratach tak się wyraża: „W  czasie 
pobytu księcia prezydenta w St. Cloud, robią się repara -  
cye wewnątrz pałacu Elisće. W zamiarze przypiaszenia 
prac malarskich, ucieczono się do tak zwanych kalorife- 
rów. W skutek zbytecznego c ie p ła , i małego zaniedba­
nia ostrożności, wszczął się ogień w jednym pokoju z apar­
tamentów księcia. Nieco mebli, obrazów i papiepów bez 
żadnej wagi zniszczonych zostało."

Czytaliśmy w M onitorze  z 14go nominacyą jenera ła  po­
rucznika Ornano na wielkiego kanclerza legii honorowej. 
Dzisiejsze dzienniki przyniosły stan służby nowo obrane- 
nego kanclerza. Jest on powiedzmy w krótkości z familii 
korsykańskiej, która Francyi dwóch dostarczyła m arszał­
ków za Henryka IV. i Ludwika XIII. i liczy 48 lat służby. 
Urodził się w 1784 r . , wszedł do wojska w 16 roku ży­
cia i odbył 20  kampanij. Nie możemy sobie przeto wy­
tłumaczyć depescy te legraficznej,  jaką podaje niejako rzą ­
dowy C o rresp o n d e d  B u re a u , z Paryża pod datą 17go: 
„M onitor zawiera nominacyą p. Maupas na wielkiego kan­
clerza legii honorowej. Nominacya ta miała miejsce na 
przedstawienie p. Persigny." Miałżeby je n e ra ł  Ornano 
godności tej odmówić?...

Również jest dla nas zagadką depesza podana przez 
S la a ls -A n ze ig era  pod datą 16: „Telegraf miał lu donieść 
dzisiaj,  że biskup z Luęon odmówił śpiewania Te Deum  
na uroczystości politycznej z łó g o  sierpnia." Maszże to 
być opozycya, i cóż ona znaczy?...

Z prowincyj ja k  dawniej o u p a ła c h ,  o psach w śc iek łych
i to p ie lc a ch ,  tak teraz z n ó w  c ią g le  d on oszą  o  trąbach,  
ulew ach  i chorobie  winnej latorośli.

—  Traktat Belgii z Francyą niepostąpił jak  się zdaje ani 
kroku. Niektóre dzienniki belgijskie wzywają rzą d ,  aby 
nie przystał na warunki podane bez zapewnionego wy­
nagrodzenia. Warunkiem głównym jak wiadomo jest za­
kaz przedruków (contrefaęon) i ta to je s t  właśnie przy­
czyna dla której wracamy tak często do tego przedmio­
tu. Sprawę tę bowiem uważamy z wyźszeco stanowiska, 
aniżeli niem je s t  prosta księgarska manipulacya. Widzimy 
w niej kwestyą nie tylko materyalną, ale zasadę moralną. 
Zasadą tą je s t  własność umysłowa. Pomimo różnicy 
w prawodawstwach różnych krajów, sądzimy, że ustalają 
się pewne zasady ogólne ,  wspólne wszystkim narodom. 
Za najpierwszą z takowych, sądzimy być zasadę w ła­
sności. Granica państwa nie powinnaby jej uw łaczać;  
nie powinnoby być wolno tytułem za  g ran icy  brać dzie­
ło, będące cudzą własnością, aby je ze szkodą właści­
ciela autora przedrukowawszy rozprzedawać. Taką zaiste 
rękojmię, winny sobie nawzajem zapewnić narody w dzi­
siejszym stanie cywilizacyi.

—  Hr. Girolamo dc Cardenas ogłosił  w A rm onia  artykuł 
wszywający jakoby ministeryum turyńskie do wytoczenia mu 
procesu. Stronnictwo przeciwne prawu o małżeństwie, 
pragnie wywołać ministeryum przed kratki sądowe, mia­
nowicie z powodu wydanego rozkazu, aby stawiać prze­
szkody w zbieraniu podpisów przeciw rzeczonemu prawu. 
Zarzuca on rządowi,  iż ten - opinię publiczną uwieść się 
stara. Cardenas je s t  sekretarzem poselstwa i królewskim 
pokojowcem.

Jenerałow ie  francuzcy Lannes i Forrey obaj powierni­
cy L. Napoleona oglądali z wiedzą rządu sardyńskiego 
wszystkie zakłady wojskowe i korpusa armii i siłę ich 
obliczali. Minister wojny Lamarmora towarzyszył im 
wszędzie.

—  Dzienniki angielskie zaczynają na nowo atakować 
gabinet,  z przyczyny, że parlament dotąd niejest zw oła­
ny. D aily N ew s  mówi ironicznie, że hr. Derby za nadto 
je s t  mężem ry c e r sk im , aby miał zważać na zwyczaje 
konstytucyjne swych poprzedników Grejów, Peelów, Mel- 
bournów; zresztą królowa nie odmawia mu zw łoki,  bo 
wszakże nieodmawia jej także każdemu na Śmierć skazanemu. 
M orning Chronicie przypomina żartobliwie, że hr. Derby 
wszedłszy do gabinetu powiedział: „W iem , że jestem
w mniejszości, ale pozwólcie mi dla dobra publicznego 
kilka billów przeprowadzić". Teraz przeprowadziwszy bille 
za pomocą wspaniałomyślności Izb ,  mówi : „Jestem w wię­
kszości,  wszak przeprowadziłem kilka billów**. Odpowia­
da zaś M orning H erald  pytaniem: „Jeżeli hrabia Derby
z większością, jaką niezawodnie w parlamencie w wielu
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kwcstyach mieć będzie, rządzić nie potrafi, któż dziś u 
steru utrzymać się zd< l a ? “. Ambarasująca istotnie kwe- 
stya dla Anglii, i ‘ bylibyśmy zdania , źe w rzeczy samej, 
niema się czego śpieszyć z otwarciem parlamentu.

Królowa oczekiwaną była 16go na wyspie Whigt z po­
wrotem z Belgii. Mówią, źe Rotszyld zrzecze się krzesła 
w parlamencie, o które znów chciał się dobijać, na rzecz 
peelisty Cardwell, w którym emancypacya Żydów większą 
będzie miała pomoc, jak w bezowocnych dotąd jego usiło­
waniach. Kwestya rybołostwa zaczyna się tak w umysłach 
Anglików jak Amerykanów na właściwe przenosić pole, 
tojest zaczynają tu i lam mieć przekonanie, że jest środ­
kiem a nie celem. P. Thomas Baring dotąd nie wypły­
nął z Londynu.

— O zmianie gabinetu W. Porty, milczą jeszcze fran­
cuskie dzienniki. Niemieckie donoszą, źe oddalenie Re- 
szyda paszy niesłychane w Stambule sprawiło wrażenie. 
Różne w tej mierze krążą domysły. Chcą niektórzy, aby 
odstąpienie to było udanem jak pierwszą razą, źe Reszyd 
pasza powróci, skoro tylko kwestya grobów św., w któ­
rej jest zaangażowany, ukończoną zostanie. Miał ją mar­
grabia Lavaletle, zaraz po odjeździe okrętu C h a rlem a g n e  
postawić, a teraz utrzymują, że odjazd rzeczonego okrę­
tu wstrzymał. Są to powtarzamy domysły, i to me bar­
dzo prawdopodobne. Powtarzają się sposoby w polityce, 
ale nie powtarzają się ciągle i tak prędko. Reszyd pasza 
wziął w prawdzie żywy udział w konweneyi p. Lavalette, 
ale jakkolwiek sprawę tę za ważną bardzo uważamy, nie 
przypisujemy jej jednak tyle wagi, aby systemat politycz­
ny zmienić mogła do gruntu. Wpływ Francyi nie do- 
znałźeby większego uszczerbku przez oddalenie Reszyda 
a z nim systemalu, aniżeli przez nadwerężenie którego 
z warunków konweneyi p. Lavalette? W końcu nie wiemy 
także, jak dalece poseł francuski zatrzymać może okręt 
w porcie Carogrodzkim. Z ciekawością przeto oczekiwać 
tylko trzeba dalszych co do tego wypadku objaśnień.

  Ostatnia poczta z Indyów, przywiozła wiadomość
z Bombay pod datą 5 ro lipca. Wojna z Birmanami trwa 
ciągle. Chcieli oni odebrać 2flgo maja Martaban, ale od­
parci zostali ze stratą. Wojska angielskie pod dowódz­
twem ienerała Godwins wzięły szturmem miasto Pegu , 
dawną "stolicę królestwa, i zniszczyły forlyfikacye. Straty 
Anglików są mało znaczące.

__ W Chinach, piszą z Hong-Kong pod datą 23go 
czerwca zaburzenia i rozruchy o których szczegółowo 
dawniój donosiliśmy, ciągle jeszcze trwają.

K oresy. a u strya cka  pod a ła  niedawno wiadomość, 
k tóra  i my pow tórzyli o zakazie  u daw an ia  się do l lo s -  
8yj czeladzi i w yrobników  zagran icznych . Pismo to 
w yjaśn ia  tę wiadomość w nas tępujący  sposób: Roz­
porządzenie  ces. rosyjskiego rządu  zakazu jące  mis­
sy. ni swoim zagran icą  w izowania na p r z y s z y ć  pod 
iakim badź , ozor- n. p a s p o r t ó w  do R ossyi dla obcych 

cze lad z i ,  uczniów , innych roboim -rzem ieśtn ików , cze lad z i ,
ków, odnosi się do w ła śc iw e ,  R o ssy i ,  a nie  zas 
K rólestw a Polskiego; osoby przeto do pow yższej k a -

r\ * ..Ł,j<Mi «*>»h *r*kr S S f r i .  p o . e p i » n y m  i w y » H S «  * * * ? $ £
nioga i nadal ces. r< ssy jską  w izę  poselstwa na pas 
porta sw oje do Polski rosyjskiej otrzymać.

W ie d e ń  1 9  sierpnia. D w udzieste  drugie urodziny 
N P a n a  obchodzone b y ły  wczoraj uroczyście  w stoli -  

0  8ej rano msza po ln i na Glacis w  obec ca łe jcy obec
za łog i  wied. ń -k  e j , tudzież a rcy k s iążą t  Z ygm unta  i 
R a ine ra  dow ódcy armii jen. jazdy  hr. W r a t i s l a w a ,  
p ie rw szego  ad iu tan ta  cesarsk iego  lir. G .unne i wielu 
innych. M s rę  o d p ra w ia ł  w ika ry  połowy apostolski 
biskup Leonard . Po mszy odby ło  się nabożeństw o , (synem

w ódzca jego  fmp. Legedycz  przeniesiony z o s ta ł  na 
stan rozporządzalności.

— W . Ks. Badeńskie p rzy s tąp i ło  do zw iązku  te le ­
graficznego aiistryacko-niemieckiego.

—  Wiadomości z W ę g ie r  z a p ew n ia ją ,  »e w kró tce  
ma nastąpić  akt u ła sk aw ien ia  wcielonych do aimii 
h o jw e d ó w , z których jedn i  zupełn i •, drudzy na nie­
ograniczony urlop rozpuszczeni będą.

_  W czora j  spalono assygnatów  węgierskich co ­
fniętych z obiegu za 2 , 9 2 1 , 0 0 0  z łr .  W dniu 21 
zniszczone będzie tym sposobem 8 0 0 , 0 0 0  z ł r .  w mo­
necie papierowej zdaw kow ej.  Summa zniszczonych 
papierów publicznych w yniesie  w raz  z tą  ostatnią 
3 0 , 8 0 0 , 0 0 0  z łr .

_  W iadome dotąd sk ład k i  które w p ły n ę ły  na ko­
rzyść  ubogich z okazyi powrotu N. O-tna z W ęgier ,  
w ynoszą  około 2 6 , 0 0 0  z ł r .

— Komissya regulacyi Cissy po w i.lu  za i p rz e ­
ciw, zanoszonych p rzez  delegacye  miast i ok lic in­
te resow anych ,  z d ecy d o w a ła  się na przecięcie rzeki 
pod R skam sz .

— G azeta K rzyżow a  donosiła  niedawno o uw ię­
zieniu Górgeya. Tute jsze  dzienniki odpow iadają  jej, 
że  G órgey  bawi ciągle w Klagenfurcie.

—  A rs e n a ł  w  Pola ma być w przyszłym  roku w y­
kończony, poczeni zajm ą się tam budowTą nowych 
okrę tów  liniowych.

— G azeta Wenecka donosi,  że kolej że lazna  po­
prow adzona będzie ze w zg lędów  strategicznych z T a -  
gliamento p rzez  Udinę do G radysk i ,  aby tym sposo­
bem panow ać nad brzegami morza adry.ityckiego, 
tudzież dolinami Isonzo i Czernica.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 8  sierpnia. Oprócz urządzonych szp i­

tali, w których chorzy na cholerę znajdują  pomiesz­
czenie, ustanowione z o s ta ły  dumy opieki, w ce lu  d a ­
wania p ierw szej pomocy chorym cholerycznym, w któ­
rych każdy  bez różnicy w yznań  dotknięty tą  s ła b o ­
ś c ią ,  otrzyma natychmiast odpowiedni potrzebie r a ­
tunek. Publiczność chcąca  korzystać  z tego dobro­
dz ie js tw a , może jw każdej chwili u d aw ać  się o po­
moc.

— W czo ra j  zacho row ało  na cholerę osób 402, 
w yzd ro w ia ło  227, um arło  207; ogólna, liczba pozo­
sta je  choiych  1,474.

N i e m c y .
W roclaw 1 8  sierpnia. J u ż  przed kilkoma dniami 

na wieść o w ybuch łe j  w powiecie Rosenbergskim cho­
le rz e ,  u d a ł  się lam prezydent S z lą sk a  p. Schleinitz 
i dziś pow ró c i ł  tu ,  zn a laz łszy  miasto L andsberg  i 
okolicę w stanie o p łak an y m , ale zarazem  w ielką  po­
moc od p ryw atnych  dobroczyńców miastu temu udzie­
loną. L andsberg  stanowi g łów ny  punkt, w którym na j-  
m cniej cholera się objaw i ła :  liczy ł on ludności 1 0 5 0 ,  
z tych 2 4 6  do w czo ra j  chorobą dotkniętych , zatem 
blisko c z w a r ta  część: umarło 1 9 9 ,  w y zd ro w ia ło  6 2 ,  
zostaje 7 5  w kura t yi. YVc wsi K rzyżańcow icach  o */2 
godziny drogi od tego m iasta , na 3 2 0  mieszkańców, 
zacho row ało  od 1 6  lipca 1 3 8 ,  um arło  4 3 ,  w y zd ro ­
w ia ło  7 9 ,  w7 kuracyi znajduje się 1 6 .  Choroba już 
tam u s ta ła .  W  mieście K reuzburg  z 3 6  chorych u- 
inarło 2 5 .  W  innych w siach  w  pobliżu zachodziły  
rów nież w ypadki śmierci. YV W ro c ła w iu  otwrorzono 
sk ładk i  na chorych i sieroty.

_  Jen. R oth-Schrekenste in  z ł a m a ł  w  Pe te rsburgu  
jak się przekonano jedno tylko żebro  nie zaś  trzy  jak 
dawniej doniesiono. P is a ł  on tu spodz iew a się 
powrócić razem z księciem * ryderykiem  Wilhelmem 

ks. P rusk iego ) ,  w szak że  p o w o ła ł  depeszą
w  kościele ś S z c z e p a n a ,  na którem znajdowali się syna  sw ego do P e te« b.n.rSap* 5 F ry d e ry k  W il-
ministrowie R ada  państw a , szam belan i,  c ia ło  dyplo- hełm, ks. A lbert  Saski i j e n e i r ^ w i e  a u s t r y a c c y . p ru -  
m atvczne urzędy  rada  gm inna, m agistra t,  s tars i  c e -  ' SCv tam obecni udali s.ę do Mo«,k*y koleją. Od 13  
matyczne, u rzędy , ^ j  Arrv’h is kuo od śp iew a ł  T e  do 15 odbędą się w i e l k i e  obroty wojenne pod P e te rs -chów i liczna nublirznosc

w i e d z i e  n rzez  urzędników i deputacye  z gmin; „iki nie podają  dotąd liczby *"»arłyCh ; donoszą ty l-  
*'Ui„ „ c l i ^ - e f h  mieszkańcy rozstaw ili się po d ro -  ko, iż choroba najdalej ku południowi d o sz ła  do miast 
z pochodniami w nocy. Z  ^ e r g  i K reuzburg . _________________________

m ó w  oświetlono i niezapomniano o bramach tryumfal­
nych które podobno kilka dni j e s z c z e  stać będą.

C esarz w  podróży sw ojej  do Ischl p rzy jm ow a-

ny b y ł  
w  w
dze z pochodniami w. . - -  - N p  r „(!zicr jeg0j 
skiej baw ią  tam o b e c n e  '* P y  ,  • b racia F e id y n a n d -  
arcyks . Karol l arcyks.ęzna  /  ^  na(Jto
M »xym ili*n, Karol Ludw ik i L . r e v k s ia ie ta
C esarzow a w d o w a  K aro lina-A ugus  . Monarcliy 
L udw ik  i Wilhelm. Na czas  nieobecni u  M  ̂
w  stolicy, p rze jeżd żać  będą codziennie k y y 
dnia do Ischl i napow rót. Z O m tąd  C esarz  uda się r a j  
je szcze  do W ę g ie r  na p rzeg ląd  w o js k ,  * „
w  p ie rw szych  dniach październ ika  zwiedzi 1

  Ż o łn ie rze  i podoficerowie za łog i  vv iedens i  j
trzymali z rozkazu cesarsk iego  d w udniow y boł< 
datkow'y w  urodziny N P ana z prywatnej jego k » ^  

_  R adca  poselstw a rossyjsk iego  p .Fonton opuści
W ied eń  za  urlopem- . -i,

_  P o  rozw iązaniu  4go  k o rp u su ,  fetory pow rocir
2 w y p ra w y  egzekucyjnej z północnych Niemiec, do-

bra ta  sw ego re je n ta ,  zapad ł mocniej i w ą tp ią  o u 
trzymaniu go d ługo  przy  życiu*

—  Na Sz ląsku  zaczyna  g rasow ać  c ln le ra .  D zien-

zagraniczna.

„Armenia11 wypłynęły równocześnie z Albany o 7ćj rano uda­
ją c  się do Nowego-Yorku. Liczba podróżnych na pokładzie 
Claya wynosiła od 8 0 0  do 4 0 0 . Zaledwie okręta z miejsca ru- 
szyły, a już się pokazało, że rozpoczynają gonitwę niebezpie­
czną dla podróżnych. Ich prośby i ostrzeżenia, krzyk przestra­
szonych kobiet: z których kilka zem dlało, wszystko to napró- 
żno obijało się o uszy kapitana który wytrzymywał gonitwę. 
Trwała ona już od 7ćj rano do 3ój popołudniu, a nieraz okrę- 
ty by ły  w niebezpieczeństwie zdruzgotania się o sieb ie, gdy  
w tćm  „C lay“ uznał się być zwyciężonym i stanął żeby roz­
żarzone kotły swoje wystudzió, które groziły zajęciem się o- 
krętu. I  w rzeczy sam ćj: w tćj chwili powstał ogień i naprzód 
z Izby piecowój buchnął dym a tuż za nim płom ień który 
w oka mgnieniu objął cały środek okrętu. N ie  było innego wy­
boru jak zginąć w bałwanach lub płomieniach. Sternik uznał 
podobieństwo uratowania części podróżnych i szybko dobijał do 
brzegu, ale na 3 00  stóp jeszcze od niego okręt usiadł na mie­
liźnie. Około 1 0 0  osób najwięcćj kobiet i dzieci padło ofiarą 
tćj o ropnćj katastrofy, 60  trupów już wydobyto, drugie tyle 
podróżnyc ra uje jeszcze a tu i owdzie wyrzuca woda ciało 
na pół przepalone. W ładze zajęły się dochodzeniem tćj sprawy.

—  W  Naumburgu umarł w tych dniach pewien białoskóm ik  
który się lekko skaleczył w rękę skrobiąc skórę baranią. N a­
zajutrz ręka mu spuchła, potćm ram ię, a wreszcie nastąpiła 
śm ierć, którćj powód upatrują w chorobie zwierzęcia z którego 
skórę wyprawiał.

—  W  tych dniach przejeżdżało przez Berlin kilka rodzin 
z Ameryki, które udawały się w głąb Rossyi na osiedlenie. 
Zdawało się nam że Ameryka zaludni Azyę z przeciwnćj strony 
tj. od cieśniny dopiero Behringa.

Przyjechali do Krakowa od d n ia  19 Co do 2 0 g o  s i e r p n i a :  — 
P r e g o w s k i  A u g u s t y n  * W a r s z a w y .  T h o m  J ó z e f .  T h o m a s  F e r d y ­
nand ,  Dr.  K r a t t e r  H e n r y k ,  W y s z y ń s k i  R o m a n  z W ie d n ia .  Z a j ą c z ­
k o w s k i  Z y g m u n t  z W a r s z a w y .  R i c h a r d ,  Dr.  F o k e lm a n n  K a ro l ,  
W e i s s e n b a c h  K a ro l  z zonij  z P r u s .

Wyjechali : B o n g o w ian n i  A n g e lo  di C a s t e l b u r g o  do D rezn a .
K u r o w t k i  A ntoni  do M y s ł o w i c .  C h o m e n to w s k i  I g n a c y  do W a r s z a ­
w y .  O c z e s a l s k i  S t e f a n  do M ar ien b a d u .  S e ^ q n e s  J a n ,  M tiller  P a w  e t  
do P a r y ż  *. H r .  T a r n o w s k a  A n n a  do  P o lsk i .  OAworowaki do P i l e ­
ni t ś l a .  O b o r s k a  Zof ia  z w n u c z k ą .  B a r o n  R a r o b e r g  do \ \  icdn ia .  B e -  
r e z n ic k i  Dom in ik  do O s ten d y .  M u s c h k e t t  E l e o n o r a  z p a n ią  H e r m a n n  
do P r u s .  ____________________

Kronika m iejscow a i
K r a k ó w  2 0 sierpnia. Dziś wieczór huczne okrzyki towa­

rzyszyły muzyce wojskowćj. Nade9Z â z W iednia wiadomość o 
zamianowaniu barona Schneider-Arno Pułkownika stojącego tu 
załogą pułku Schonhals, na jencra| a- Oficerowie składali mu 
powinszowania, a żołnierze zasylah wśród capstrzyku wiwaty 
pod okna nowemu jenerałowi.

—  Dnia 16go sierpnia, po kilko8°dzinnćj słabości, w War 
szawie zasnęła w B o g u , Stefania z br. Małachowskich hrabina 
Platerowa. Nabożeństwo żałobne *  Krakowie odbędzie się 2 3go 

■ sierpnia w kościele S. Marka X X  Emerytów o godzinie 10. 
j Dzienniki amerykańskie z d. 31 z. m. donoszą: Okro­

pna katastrofa zdarzyła się na zatoce hudsońskićj w dniu 2 8 
( lipca o 3ćj popołudniu. Dwa statki parowe „Henry Clay

0 KWESTYI Z EKONOMII POLITYCZNEJ
w dziele hrabiego Flcquelmont 

„Corrl P a lm ersto n , 1’A ngleterre et le Continent.“

(Dokończenie. Zob. Czas N. 1 8 8  1 8 9 .)

P rz y k ła d ó w  można by podać niezliczoną ilość, al­
bo racze j każdy  to w a r  z a  p rz y k ła d  s łu ż y ć  może. 
W spomnieć jednak  je sz c z e  muszą o c ła c h  francus­
kich, które są  jedne z n a jw yższych  na kontynencie 
a l a t o  o obliczyć kto na nich zysku je  i kto t r a c i . — 
Najbardzie j  uderzającym  p rzy k ład em  w  tym kraju 
jest c ło  na łożone na żelazo zagran iczne . To c ło  je s t  
ogromne i ob rachow ano , że różnica między ceną ż e ­
laza  iaką utrzymuje c ł o ,  a tą  za  którą  by że laza  z a -  
j ran icą  kupić można pod w p ły w e m  wolnego handlu, 
wynosi od r. 1 8 1 4  do 1 8 4 8  summę 1 , 2 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
franków, czyli, że zap łacono  tę kolosalną summę za  
same c ła  n ierachojąc w artości samego tow aru. N a ­
stępuje  naturalnie pytanie: kto ten milliard z a p ł a c i ł ?  
W tym przypadku  odpowiedź bardzo ł a tw a .  K tóż  
nie je s t  konsomalorem że laza?  ani jednego p rzem y ­
s łu  wynaleść  by nie można, któryby że laza  m epo-  
trzeb o w a ł .  Żelazo  jako  najniezbędniejsza pomoc 
w up raw ie  ziemi, ju ż  z tąd s ta je  się p ie rw szą  po trze­
bą c z ło w ie k a ;  na jw ykw in tn ie jsze  jak i najlichsze ż y ­
cie bez że laza  obejść się nie może. Któż w ięc z a ­
p ła c i ł  ten milliard i dwieście milionów franków ? — 
W sz y sc y ,  n ik 'g o  niewyjmując. Kto z y s k a ł ?  kilku fa­
brykantów  i p roduktorów  żelaza. M oże kto powie, 
że tak rachow ać  niemożna, boć przy  tem przemyśle 
p raco w a ło  i ż y w iło  się mnóstwo w yrobników , u rzę ­
dników etc. Nie p rzeczę ,  w ięc dajmy na s t a , liczmy 
na tysiące ludzi k tórzy  z tego c ła  k o rz y s ta l i , a  je­
szcze spytamy się czy s łu s z n ą  j e s t  żeby  na u trzy ­
manie kilku tysięcy 3 5 , 0 0 0 , 0 0 0  ludzi się s k ła d a ło ?  
i to się n azyw a  opieką nad przem ysłem  krajowym, 
skutkiem której, rozwinięcie w szystk ich  g a łę z i  p racy  
narodowej jest utrudnione, na korzyść  produkcy. ż e ­
laza. Milliard w ynagrodzenia  emigrantom P ^ w - ^ e j  
rewolucyi na jw iększe  w y w o ła ł  krzyki. Z o s ta ł  011 

zarodem niechęci do s ta rsze j linii Burbonow, a zaiste 
b y ł  mniej uciążliwy i kosztowny 1 mniej szkodliwy 
narodowemu p rzem ysłow i niźli podatek na żelazo.

F ry d e ry k  B a s t i a '  autor pe łen  dowcipu 1 oogaty 
w nowe spostrzeżenia ,  a zaw cześn ie  dla nauki 
pod formą anegdot i dyalogów t r a k t o w a ł ^ o z j  
k w es ty ą  wolnego handlu. Niemam d z ie ł  Jp6 P J
k,, »ńV»ypn ;"»»»
A-m  trafne. Rolnik pewien we F m  ) . 0
naslu letniej i nn.zMnej pracv pocz^ y frank ^

itych
swojej jess.cze sunika na / a k u _w y p ra w ę

że  mu
D^oieb płótnłT zostaje- Spo tyka  on Belgi je żyka  który 
mu piękny i tani ofiaruje to w ar ,  1 gdy  ju ż  ma ja rgu  
dobić, z jaw ia  się urzędnik 1 o ś w ia d c z a ,  że  nie wol­
no mu pod terai dla niego korzystnem i w arunkam i 
w uk ład  wchodzić, i że nie od tego ale od innego
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prcduktora i pod innem» warunkami może płótno ku­
p ow ać ,  zaręcza  mu przytem, że  to się  jedynie d z ie­
j e  dla sz c z ę śc ia  Francyi.  W  skutku tej rozm owy  
szuka gd z ie  indziej p łótna  i pokazuje s ię ,  ż e  za  tę s a ­
mą sum m ę, zakupi tylko dw ie  trzecie c z ęśc i  p łótna,  
a zatem o V3 mniej, niźli mu B e lg ijczyk  ofiarował.  
Naturalnie poddać się  tej koniecznośc i m u s ia ł ,  ale 
dotąd pojąć nie może, jakim sposobem p rzy c zy n iło  
s ię  do sz częśc ia  Francyi to, że  córka je g o  w  swojej  
w y p r a w ie  rns o trzeć ą c z ę ś ć  mniej bielizny.

Z  tych dwóch  p rzy k ła d ó w  okazuje s ię  ja s n o ,  ż e  
systematu p ro lekcyjntgo  można bronić, rozumem, do­
wcipem, d oświadczeniem , polityką, niebezpieczeństw em  
zmian, naw et  mniej w ięcej  dokład ną  s ta ty s ty k ą , broń 
tylko zd ro w eg o  i prostego rozsądku zostanie z a w s z e ,  
na str, nie w olnego handlu. Bo pewno nikt n iep rze-  
kona roluika, że  s z cz ęśc iem  jest dla niego, który i tak 
już m ało zarabia, ż e  s z cz ęśc iem  jes t  m ó w ię ,  p ła c ić  
że lazo  d w a  razy  d ro że j ,  n ż  je g o  w a r t o ś ć ,  albo że  
szcz ęśc iem  jest  za  k rw a w o  zarobiony g r o s z ,  kupić 
o trzecią  c z ę ś ć  mniej płótna dla dzieci sw oich .

F a ł s z y w e  rozumowanie którem się  broni protekcya,  
j e s t  j e sz c z e  następujące. „P raw d a, zakupujesz  to w a ­
ry  których potrzebuj, s z ,  drożej, ale w  zamiau, tw oje  
produktu przedajesz  drożej“. J e s t  to rozumowanie  
zu p e łn ie  pozorne. Naprzód  w y ją ć  należy  z pod nie­
go  w szy s tk ich  tych którzy u m y s ło w o  p racują ,  jako  
to professorów , autorów', lekarzy , uczn iów , urzędni­
ków rz ąd ow ych  i pryw atnych , i c a ł e  w ojsko , że  w ię ­
cej w y l ic z a ć  niebędziem. Dalej któż z n a la z ł  tę do­
sk o n a łą  proporcyą, m iędzy ocleniem rozmaitych pro­
duktów” kiedy w ła ś n ie  widzim y n a jw ięk szą  w e  w s z y s t ­
kich celnych taryfach n ierówność,  i ow szem  skutkiem  
ich j e s t ,  ż e  jeden p rze m y s ł  op ła ca ją c  od potrzebne­
go  mu towTaru c ło ,  po prosto o p łaca  podatek na ko­
rz y ść  d fu g iego  p rzem ysłu .  Gdyby rozum owanie w y ­
żej w zm ian kow ane b y ło  p r a w d ą ,  n a leża łob y  w y u a -  
le ść  c ł o ,  które by w s z y s tk ie  produkte w  proporcyo-  
nalnie w ysok iej  u tr zy m y w a ło  c e n ie ,  co ani jest ani być  
może.

T eorya w oln ego  handlu, wolnej zamiany, opiera się  
do p ew n ego  stopnia na przypuszczeniu  pokoju w ie ­
cz y stego .  P rzyp u szczen ia  tego z a p e w n e ,  jako  p e -  
w nego ,  przyjąć j e s z c z e  nie można. R o zw a żm y  przez  
ch w ilę ,  którego kraju p o ło że n ie  b y ło b y  n iebezpieczniej­
s z e  i g o r s z e ,  w  razie w ojny  lub przesilenia: cz y  kra­
ju potrzebującego konsumaterów zagranicznych  dl* 
swmich w yrob ów , czy liteż  tego kraju który je kon­
sumuje?— Pan hr. Ficquelmont w  p ierw szym  ustępie  
tu cy tow anym  m ia ł na oku A n g l ią ,  a zatem konku-  
rencyą  w yrob ów  p rzem ysłu  i rtjkodzielni. M ożna  
z d a  mi  s i ę  ś m i a ł o  u t r z y m y w a ć ,  ż e  w  r a z i e  w o j n y  l u b
przesilen ia ,  dalekoby ła tw ie j  b y ło  krajowi któryby  
w sz y s tk ie  w yrob y  przem ysłu  z  Anglii pobierał,  obejść  
s ię  bez n ie j , aniżeli Anglii obejść s ię  bez konsum a-  
torów zagranicznych . N iech  będzie wolno Anglii roz­
w ija ć  s ię  na drodze na której s ię  znajduje ,  a za  p ó ł  
w .e k u ,  ani p o ło w y  zboża  do w y ż y w ie n ia  populacyi 
sw ojej  potrzebnego produkować nie będzie; a w t e n ­
c z a s  od kogoż będzie z a w i s ł ą ?  n iezaw odnie  od kra­
jów  zb oże  produkujących; bo w  razie w ojny, b y ła b y  
zagrożoną brakiem ż y w n o śc i .— A to n ieb y ło  by jej naj-  
w ięk szem  n ieb ez p ie cz eń s tw e m , zagrożon ą  by b y ła  
w  ca łe j  sw ojej  organ izacyi ekonomicznej, a n aw et  i 
sp o łec zn ej .  Ć óżby s:ę s ta ło  r  temi milionami rękod zie l­
n ików  i w yrobników ? c óżby się  s t a ło  z temi miliardami 
tkwiącem i w  przem yśle i handlu? N iepotrzeba w c h o ­
dzić w  s z c z e g ó ły  w szy s tk ich  n ieb ezp ieczeń stw  jakieby  
w is ia ł y  nad A nglią ,  d osyć  je w sk a z a ć .  W yobraźn ia  
musi być h a m o w a n a  w rozpraw ie  tego rodzaju, lubo 
w  tym przypadku m ogłaby  jakkol?. iek rozbuja ła ,  rz e ­
c z y w is to śc i  n iedosięgnąć. D ośw iadczen ie  jakie A n ­
g lia  p odczas  w ojen  napoleońskich zrobiła ,  nie da s ię  
p ow tarzać .  J eż e l i  w ię c  j e s t  n ieb ezp ieczeń stw o ,  to 
w ła ś n ie  dla krajów przem ysłu  i rękodzielni, a d z i­
w n ą  sp rzeczn ośc ią  w ła ś n ie  kraje w ięcej  rolnicze,  
p rze m y s ło w ej  s ię  boją konkurencyi. Bo w  końcu przy­
p u ś c iw s z y  panowanie w olnego handlu w  kraju rol­
niczym , ja k ie żb y  s ię  symptomata o k a z a ły  tego o w ł a -  
dnienia przez kraj bogatszy  w  p r z e m y s ł ,  jak ażb y  
b y ła  ta ruina, to zabicie przem ysłu  krajow ego , któ­
rego s ię  tak bardzo boją i którym tak bardzo stra­
s z ą  obrońcy p r o te k c y i? —  Oto n astąp iłob y  zalanie tar­
gu wyrobami zagranicznemi. Przyznam  s i ę ,  ż e  nie­
b ezp ieczeń stw a  takiego potopu w ca le  nie w id z ę ,  bo 
to zalanie: cóż j e s t ?  O t o  obfitość, taniość w szys tk ich  
tych to w arów  i ła t w o ś ć  ich nabycia za  sw o je  zbo­
ż e .  N iepojm uję w ię c  tej ob aw y przed obfitością i 
o p ły w a n ie m  w e  w sz y s tk o ,  co zaspokaja bądź potrze­
by ludzkie bądz przyjem ności życia . Jeże l i  obfitość 
i taniość ma być z ł e m ,  R w y so k ie  ceny w yrob ów  
g w a r a n c y ą  dobrego b y tu ,  toć jest ł a t w y  i prosty sp o ­
sób podniesienia cen i zm niejszenia  ilości towarów .  
N is z c z y ć  te tow ary  przez ogień lub w o d ę ,  a będzie  
ich mniej i będą d roższe .  J eż e l i  f iskalną stronę c ła  
opuścimy, niema ono innego skutku jak ogień  i w o ­
da, to j e s t  zm niejsza ilość towaru konsumacyi o f ia ­
rowanego i podnosi zu p e łn ie  jak ogień i w oda , je ­
go  cenę targow ą.

N iem ając w ca le  pretensyi w y cz er p n ą ć  tej k w esty i  
tak ro z le g łe j  wolnego handlu, pow tórzę  w treści to, 
co mi s ię  zdaje  być praw dą zasadn iczą .  Handel i prze­
m y s ł  niemają nic innego na celu, jeno konsum acyą  
za  pośredniciwem  zamiany. Zam ieniają s ię  za ś  w a r ­
tości w y r ó w n y w a ją c e  sobie; nie konsumuje s ię  tylko  
pod warunkiem oddania jednego produktu za  drugi, 
to j e s t  nie może być naród konsumatorem, nie będąc  
produktorem , bo najbogatszy kraj ,  nie da drugiemu 
s w e g o  produktu za  nic. N areszc ie ,  w o ln ość  handlu 
ma na celu i za  skutek konieczny, to, ż e  k ażdy kraj 
produkuje co m oże produkować, najlepiej i najtaniej, 
nie z a ś ,  jakby s ię  zd a w a ć  m ogło  czy ta jąc  p. hr. 
Ficquelmont, ż e  jeden  naród zostanie  produktorem a 
drugi konsumatorem; bo i g d yb y  tak być m ogło ,  z a z ­
drościć by ra źna  krajowi, któryby w sz y s tk o  m óg ł  
konsumować m c nieprodukujac. Z tąd  także w y p ł y ­
w a ,  ż e  w olność handlowa jest dobrem m o ż b n e n i ,  a 
system  protekcyi może być potrzebą ch w ilow ą .

P o w ie d z ia łe m ,  ż e  opuszczę  stronę fiskalną c ła ,  to 
jest, ż e  c ł a  jako środka p ow ięk szen ia  dochodu pań­
s tw a ,  w  cale u w a ż a ć  nie będę. Z acytuję  w ięc  tylko 
d w a  zdania i w ła s n e  s ło w a  autora. N a stronnicy  
1 2 5  mówi o n :  „ W ie le ż  to niezabito k ur , z ło te  jaja  
„n oszących  p rzez n ierozw ażną fiskalnuść, która n ie-  
„rachuje za  b ogactw o tylko to, co w ch odzi w  jej sk r z y -  
„ n ie ? “ A  w  innem m ejscu o n ieb ezp ieczeń stw ie  po­
ż y c ze k  p isząc ,  i rozbierając środki jakiemi Anglia  
w y d o b y ła  s ię  z  trudności ,”po zaciągnięciu  d łu g ó w  
ogromnych p odczas  wojen francuskich, tak mówi: „ale  
„w  ciągu  czasu , gd y  rząd p o ż y c z a ł  i w y d a w a ł ,  kraj 
„się z b o g a c i ł ;  s t a ł  s ię  dosyć silnym, aby w z ią ś ć  d łu g  
„na sw ój rachunek. Rząd m iał tylko d w ie  rz eczy  
„do zrobienia : zap row ad zić  o sz cz ęd n o ść  w  w y d a i -  
„k ach , w  celu zaprow adzenia  rów n ow ag i m iędzy w y ­
d a t k a m i ,  a tą re sz tą  dochodu, która s ię  z o s ta w a ła  po 
„opłaceniu  procentów od d ługu  publicznego; a potem 
„otw orzyć  szerokie  drogi p r z e m y s ło w i  i handlowi. 
„K iedy m ieszkańcy  kraju s ą  bogaci,  w yd ają  więcej;  
„i dochód z podatków n ies ta łych  (pośrednich  indire-  
„ c te s ) ,  rośnie w  tym samym stósunku.“

S ą  to zdania, które w szystk im  o losie narodów m y­
ślącym  ludziom, do rozw ażan ia  za lec ić  można.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r u k ó w  d. 20  sierpnia. Dziś zaledwie 600 k o rcy  zboża zw ie ­

ziono i kupców też zam iejscowych z b y w a ło ,  t a k ,  że gdyby o p a -  
reaet  koroy ty lko dowóz b y ł  w iększy ,  Jużby wie n ieinogły by ły  
ceny u trzym ać  u* dawnej  stopie. J a k  na t e raz  niemasz wielkich 
widoków na niskie ceny, bo niemożni* l iczyć na wielkie dowozy 
z Król. Polskiego. W  W a rsz a w ie  stoi pszenica na 3 5 —36 złp.,  
a w łaściciele  rzucili j*ię na sp e k u la c je  gdański}, £ Izie cieżkie i 
w y b o r n e  t cg o ro czn o  ziai  no z n a jd c ie  pokup  c h ę tn y .  Po zn ać  to mO —
ź na po uporczywości , z j a k ą  się t r zy m u ją  w cenach, źe na g ran icy  
wczoraj  z ry w an o  t a r g  dla 15 gr .  na korcu.

Z  Dukli 18 sierpnia. Dawniej  r u b ry k a  koregpondenoyj przemy 
■ łow o-lund low yoh  częściej b y w a ła  zape łn ianą  w waszym  dzienniku. 
Z różnyoh zak ą tk ó w  kra ju  naszego udzielane wiadomośoi — nie­
m a łą  czy n i ły  p rz y s łu g ę  licznym wsiow ym ozytelnikom C%asu — 
powiem n a w e t ,  i e  niejeden z nioh z a j r z a ł  pierwej co piszą o z a ­
s ie w a c h ,  u rodzajach  i cenach p ro d u k tó w ?  — zauim mu chwila 
wolna dozw oli ła  p rzeczy tać  i n t e r e s u j ą c e  korespondenoye z z a g r a ­
nicy.  Z achw iana  m a te rya lna  egzys tenc j  a  nasza ,  w y b i ła  j u i  z g ł o ­
wy stan  g o rączkow y  |« t  dopiero-co up łynionych — a w szelkie  z a ­
chody, s . a r a n i a ,  w szystk ie  myśli  i kombinaoye w ieśn iaka ,  k ręcą  
się te ra z  tylko nad rozwiązaniem  tego py tan ia :  j a k b y  tu z b o ż e d o  
cen n a j l r p s z y c h — do wiosny, w w ła sn ym  za t rzy m ać  szp ich lerzu?  
Brzydki j e s t  wprawdzie taki m ate rys l izm  — lecz dobry  byt poje­
dynczych,  rodzi m ate ryu lną  pomyślność k ra ju ,  a ta  się przyczynia  
do pomyślności intel lektualnej . A wiec prosimy w a s  o częste ko- 
respondem yjk i ,  choćby tak  j a ło w e  i na cy f rach  s ę opierające, Jak 
z Hleparza — byle tylko z różnyoh a różnyoh punktów kra ju .  — 

tej apostrofie widzę już ,  j a k  się z ust w aszy ch  w y m y k a ją  s ło -  
w a :  „A  zaezuij no W cp an  z sw ego  z a k ą tk a  — w szakże  j u i ' k i l k a  
r a z y  Was u to w zyw aliśm y. — Z aczynam  — i przynajmnićj raz  
na miesiąc przyśle  J a k ą  wiadomość o  D u k li,  chociażby ta w iado­
mość . o.c w pada ła  tak w oczy c z y te ln ik a ,  Jak  to było w roku 

Lecz kto w ie ,  czy nie będę m óg ł  wkrótce i takiej podać 
wam wiadomości,  k tó ra  w iększą  rew olucyę  zrobi w świecie nau­
kow ym  j d^ rew o lucya  w ęg ie rsk a  w śn ie c ie  politycznym. — Ale 
nauczony „ a szumnych donies ieniach w aszych  -  np. z Stambułu  
o w yralezionem perpetuum  mobile z Galic j i  o kw adra turze  
koła , któreto w yua lazk i  zapewnl° 8JS Jeszcze ca łk iem  nie w y ­
lęg ły .  skoro dziennik wasz  o nich zam i lk ł  nauczony, wole być 
ostrożniejszym, i aż bedzie na  czasie  — pow iem : to dzieło  w" Du­
kli św ia t  u jr za ło !  A z r e s z tą ,  zaczą łem  o ta rg ach  Kleparskich — 
pocóż więc tak  w ażną wiadomość mieszać w ta rg o w ą  korespondenoy ę?

S pe randa  tegoroczna — ta  karbownicza  wiadomość z naszej c -  
kolicy, niech raczej zajmie Jeszcze k ilka wierszów. Je s te śm y  
w połowic ż n iw a :  żyto  zebrane, pszenicę zwożą, lecz w a r s tw a  b a r ­
dzo pomału rośnie — m a łe  snopeezki nie zap e łn ią  tego roku s to ­
doły .  Szczególnie  też, żyto  chybił® * dalece,  że w niektórych 
f o lw a rk a c h ,  jeżeli  go nie wyorauo  * wiosny,  to zaledwie t r zy  
kopy plonu zebrano z jednego korca  w y piewu. Najlepsze ży ta  k o r -  
cują wprawdzie ,  ale ilość przesZ*or< Cj n£ ch k(5P, chociaż przy  z łym  
nam łn c ie ,  więcej w ogóle z iarna w y d a ła ,  j» k  się go t e r a z , przy  
dobrym namlocio spodziewać iuo^na ' 0,*odz^ to poniekąd i ceny 
ta rg o w e  nowego żyto, którego korzec po 1.9 zpr w w  p# ,
w p rzesz ły m  roku o tym  czasie P° ’ 0 eiewu kupowano. P sz e ­

nica lepszy plon obiecuje , zaw sze  j e d n a k ,  t a k  Jak i jęczm ień  i 
owies, 00 do kóp — nie w y ró w n a  przesz łn roeznem u zbiorowi. Bobu 
niema — groch  i h r eczk a  u d a ły  się, leoz w ys ie w  ich u nas m a ły ,  
a na ziemniakach me widać w praw dzie  dotąd zepsucia ,  ale także  
w małej ilości posadzone ,  nie p rzyn iosą  ulgi p rzednów kow i,  któ­
rego zdaje się lud nasz znowu obaw iać ,  bo za  m ierną cene do 
roboty podosta tk iem się najmuje.

l a k a  j e s t  speranda — o ile sie sp raw dzać  lub zawodzić bedz’e, 
mezaniedbam donosić. ° ‘

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. lOcrsa telegraficzne  * dnia 20 s ie rp n .— Metaliki 6 -proc .

!Woial,ki 4 m c. 8 7 % .  -  Metaliki 4 -  l i  nc. 78 -  
4 -proo .  z 1639 r.  141 w _  2 7 , - p ro c .  4 9 ' / , .  -  l - p ro c .  19 ' / , .  
z n ą g n .  z 1830 r. 8 6 0 . 3 0 8 % .  _  A ugsburg  119. -  Londyn 
11 49 kr . Pary*  141. — Akoye Bankowe 1 3 8 7 .— Akeve 
kolei żel. pofn. Fe:  dyn. 8400. — Pożyczka  z r .  1851 lit. A 9 7 % . .  
B. I l { % .  Ost-D  nau Dampfsch. 757.

Kurs krakowski *1 sierpnia. Banknoty  89. — Pruski  k u ran t
1 0 3 O,. -  Im p e ry a ły  ros.  34 gr . 84. _  Ruble s rebr .  100% . 
D ukaty  80 złp. gr. 5. -  L is ty  Król. Pols,  bez kup. da ją  101% , 
żądają .  — L is ty  zast. galic. bez kup. żąda ją  86 ' / ,  da ją  8 5 % .  
C w a n e jg e ry  s ta re  10 4 % , nowe 105% . ‘

Kurs lw ow ski z dnia 18 si rpn .— Dukat liolcnd. 5 z ł r .  30 k r . — 
Dukat ces. 5 z ł r .  35 kr. — P ó ł im p e ry a ł  ros.  9 z ł r .  42 k r .  — 
Rubel ros.  1 z ł r .  5 8 ' / ,  k r .  — T a la r  pruski 1 z ł r .  43 k r .  — Polski 
k u ran t  i p ięciozło tówka 1 z ł r .  23 kr . — Galie. l i , t y  zas t .  za  100 
z ł r .  84 z ł r .  42 kr.

Kurs w i e d e ń s k i  z dnia 19 s i e rp n i a .— Metaliki 9 7 ' / , .   Nowa
pożyczka. 8 7 % .  — Akcye Benku w ied. 1376 — A k ry e  kolei żel. 
szl. 1 3 9 . — Agio od s ło ta  2 5 ' / , .  od s reb ra  1 8 ' / , .

Kurs w r o c ł a w s k i  z d. 19 sierpnia. Banknoty aus tryaok ie  8 5 " / j , i .  
Banknoty  polskie 97 % i .  — L is ty  zas taw ne  polskie dawne i 
nowe 9 7 %  ż . — L is ty  zas taw ne  poznsń. 4°/. 1 0 5 "  . ,  ż . , — dio
"H fn U *• — Kolej K rak .-g ó rn o -sz lą s .  9 0 % ,  ż.

h e e e o l o s T

W  dniu 1 s ierpnia b. r. w dobrach dz iedz icz-ych  W ie lk a - W o la ,  
w powiecie Opoczyńskim , w dawnćm województwie Sandom ier­
skiem, Jo a n n a  z Darow skich  Sk  rk o w sk a .  niegdyś dziedziczka s ł y n ­
nych Bil ic  w okręgu K r a k o w a ,  có rka  S zym ona  W e ry o h y  D arow -  
sk ie go ,  p isa rza  ziemi K rakowskić j  . i Urszuli  z T rzebińskich  s t a -  
rośc ianki Haczowskiej,  wdowa po z m a r ły m  przed c z l e .e m i  L ty ś p .  
b el ixieS a ry u s z  Skoi kowskiin, bracie świeżo z g as łeg o  k rakow sk i  go 
Biskupa, s ta ropolsk ich  cnót i sta ropo lsk iego  obyrzoju Pani,  po na­
der bolesnej i praw ie męczeńskiej chorobie, a od lat sześciu wzroku  
pozbawiona, d o k o n a ła  w 72 roku ży c ia ,  doczesnćj  pielgrzymki 

Pociechą j e s t  w spomnieć ,  śe  ja k o  powołaniu  swojemu i licznym 
obowiązkom żony, matki,  pani, we w szystk iem  i s ta tecznie  wierną  
b y ła  w ed łu g  p raw a  Bożego i natchnień na j tk l iw szego  s e r c a ,  jako  
wicie i ciężko, a z u leg łośc ią  ch rześc iań sk ą  w y c ie rp ia ła ,  ja k o  przez 
c a łe  życie swoje , m iłosierdzie  czyn i ła ,  w sp ie ra jąc ,  żyw iąc ,  o k ry ­
w ając,  lecząc, pocieszając, c isnących się do niej ubogich, chorych,  
ka leki ,  tak  też w ed ług  obietnic Zbaw icie low ych ,  sa m a  miłosierd.-ia 
dostąpi,  i z a p ła tę  wiernej s ług i  o lrzym a. I gdy to tylko, j e s t  p ra ­
w dziwym  ska rbem  c s ł o w i c k a , c„  w tea, życ u d l .  miłości Boga 
dobrego uczyni , i co z łego  w ycie rp i ,  nic z próżnemi rękami s ta ­
n ę ła  z m a r ł ,  przed Bogiem, ale z podwójnym i obfitym snopem 
ulżonych bliźniemu i przecierp ianych n ieszczęść i boleści.

Szanow ne  zw ło k i  z łożone z o s ta ły  w dniu 5 b. m. obok zw łok  
męża i córki,  w rodzinnym grób c w span ia łego  kośc io ła  0 0 .  Ber­
nardynów w Paradyżu  przy  Wielkiej  W oli  a  duszę ,  zaleconą 
ehrześoinńskiem użyciem ł a s k  i darów bożych, ofiarami kap łanów , 
łzam i rzewnemi dzieci i w nuków , modlitwami wie lu ,  niech raczy  
przy jąć  m iłos ie rny  Pan do wiecznych przybytków . ( ! 2 ó ł )

Inseraty.
W  środę dnia 18 sierpnia podczas parady  w ó jsk  C e -

„  _  e a r sk o -a u s t ry a c k ic h ,  wy ciągnięty * „ s ta ł  pugilares,  w któ­
rym zna jd o w a ło  się z ł r .  3 b .  nadto dwa listy i n o ta tk i ,  w y łączn ie  
mojej osoby dotyczące. P roszę  cię więc uczciwy rzezimieszku, 
za trzym aj  pieniądze i pugilares przy  sobie -  gdyż n ir jestcm tak  
n ierozsądnym, abym ci się upominał  o to. co ci Jest  potrzebnem — 
inaczej bowiem, n ienk rada łbyś  m ę ;  -  lec 1 s ty  i notatki p rze j­
r zy j  dobrze,  a przekonasz  się, iż w artośc i  żadnej niemsją dla cie­
bie. -  Bądźże więc tak dobry, zapieczętuj to w szystko  i  kopertę,  
zaadresu j  J .  I l u l i r t i m k i  w Krakowie i w łóż  w sk rz y n k ę  po- 
oztową (n iepotrzebujesz  porto op ła c a ć ) .  Lis t ten dojdzie do mnie 
za k tóry bym ci p odz iękow ał ,  lecz wątpię iźb. m m ia ł  przyjemność 
posimnia cię osuniecie.  Przyjmij  więc odemuie r a d e :  Jeżeli  mo
żesz, porzuć twój zawód, k tó ry  chociaż uiepracow ity a  dosyć ko* 
r z y s tn y  ale n iepewny; -  bo dziewięć razy  sie u da ,  a  dzies iąty  
z łap ią .  -  Bywaj zdrów , uczyń zadość raćj p r ó b i e  -  p r . e c i . ź t o  
cię mo me kosz tu je .  (126i>) J  K

Propinacya, Browar piwny
i Gorzelnia zostaje do w ydz ie rżaw ien ia  każdego

czasu  w Państw ie  Poręba. M ający chęć 
wnijse w ten in te re s ,  dowiedzieć się inoźe o w aru n k ach  w k a n c e -  
laryi prowentu Poręba. (1 2 3 5 — 3)

Mam za s z c z y t  z a w ia d o m ić  Szanow nych  Rodziców lub 
O .iek u n ó w , iż od Śgo M i c h a ł a  b. r .  przy jm ę k i lk u  

uczn ió w  n a  s tó ł  i pomieszkanie p r z y ‘"ulicy Szewskie j  pod liczba 
347. — Adres do mnie  ulica M i k o ł a j s k a  Ner  673.

( 1 2 5 9 - 2 - 3 )

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
Zalewski.
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